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% RODACY! XT?/
W pamiętną rocznicę Konstytucji 3-go maja umacniającej wolność w Polce 

j zmuszeni byliśmy chwycić za broń o wolność na naszej polskiej śląskiej ziemi. 
v,,Y Zagrożeni wskutek zlekceważenia przez dyplomację wyników plebiscytu, od 

daniem nas na wsze czasy pod jarzmo obce i wrogie, nie mieliśmy innej drogi 
pokazania światu, że jesteśmy tej ziemi prawymi właścicielami i spadkobiercami — 
jak z bronią w ręku.

Cel nasz został w pierwszych dniach walki osiągnięty — staliśmy zwycięzcy 
nad starą polską Odrą. Mogliśmy zająć cały G. Śląsk i wypędzić precz napływowe 
bandy orgęschu i stosiruplerów. Nie pragnęliśmy jednak wojny, zatrzymaliśmy się 
na granicy 'którą określił wynik głosowania.

Byliśmy gotowi powrócić natychmiast do pracy, albowiem cel nasz został 
osiągnięty.

Jednakże Niemcy zorganizowały regularną olbrzymią armję pod wodzą sta
rych generałów w celu przełamania naszego frontu.

Wciągnięto nas w wojnę którą wygraliśmy.
Nieprzyjaciel nie potrafił złamać przy pomocy swych najmitów—naszego frontu.
Po dwuch miesiącach krwawych walk, na zapewnienie Komisji Międzysojusz

niczej że decyzja w sprawie podziału G. Śląska powzięta będzie na sprawiedli
wych podstawach wyniku głosowania — złożył śmy broń. Było naszym przekona
niem, że Mocarstwa Sprzymierzone przez szybką i sprawiedliwą decyzję przywrócą 

\ normalne warunki życia likwidując jednocześnie armję Hoefera.
Tymczasem praktyka wskazuje że jest inaczej.
Za cofającym się frontem powstańczym nastąpił napływ band orgeschowym 

mordujących i rabujących w ohvdny sposób spokojną ludność. Wiele kopalń i hut 
nic pozwalają robotnikom polskim wrócić do pracy. W miastach skoncentrowane 
siły stosiruplerów mordują powracających do domów polaków, wygnanych na po
czątku powstania. Olbrzymie bandy Hoefera nie tają zupełnie że przysłane ich 
w celu wywołania „putschu“ niemieckiego.

W tych warunkach życie ludu polskiego jest narażone na niebezpieczeństwo, 
normalna praca udaremniona.

RODACY! Obowiązkiem naszym i szczerym zamiarem jest dbać o utrzyma
nie ładu i porządku. Wszeiklemi siłami musimy dążyć do ułatwienia Komisji Mię
dzysojuszniczej wprowadzenie normalnych warunków życia.

Wszyscy zdemobilizowani powstańcy muszą powrócić do pracy.
Jedriakże czujność musi być wytężona — nieprzyjaciel musi wiedzieć że nie 

damy się zaskoczyć.
Pragniemy pokojowego współżycia ze spokojną ludnością niemiecką, potrafi

my jednak złamać awanturników — jeśli nas do tego zmuszą.
RODACY! W walce zbrojnej o nasze święte prawa poległo tysiące naszych 

braci, tysiące rannych leży w szpitalach. Do chat ich rodzin wkradła się nędza. Nie
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możemy pozwolić ginąć z głodu rodzinom naszych bohaterów. Każdy obywatel mu
si przyczynić się do zapewnienia im niezbędnych do życia środków. Wzywamy was 
rodacy do ofiarności, niech nikt nie posKąpi día wdów, sierot, osamotnionych matek.

RODACY! Hasłem naszym musi być:
Powrót do pracy!
Czujność!
Pomoc rodzinom poległych i rannych!
Musimy wytężyć wszystkie siły, aby wytrwąć na stanowisku do niedalekiej 

chwili, w której nad naszą ziemią ojczystą zabłyśnie Majestat Orła Białego.

Sir ■at nao'
Ślązaku! wrzawa krwawych walk już kona.
Komenda — spocznij! lecz ty wytęż wzrok.
Zdrada rozpiera znów piers Teutona —
Królestwem jego wiecznej nocy mrok.

Jeszcze nie skrzepła krew na twojej skroni, 
Jeszcześ się z licznych nie wygoił ran.
A gdyby krzyknąć: Ślązaku! do broni!!
Szedłbyś ze śpiewem w krwawy z wrogiem tan.

Tyś Polskę "znalazł w sobie zbrojnym czyo.ęgń? 
Jej święte prawa głosi każdy zgon.
Tyś Jej Ślązaku, swoim karabinem,
Nad Odrą trwały wybudował tron.

Had grobem majora 
Montalégre.

Gdy nad świeżą mogiłą 
wielkiego syna bohaterskiej 
Francji boleją jego rodacy, 
a z nią cały naród polski, 
gdy zbrodniczo przelana 
krew znaczy w bistorji ludz
kości nowy ślad barbarzyń
stwa pruskiej hakaty i do
pełnia się miara cierpliwo
ści, a zbliża się dzień, gdy 
sprawiedliwość będzie wy
mierzona — spieszymy zło
żyć pamięci niezapomniane
go dla nas bohater« gorącą 
ofiarę braterskich ser;.

Baczność! Ślązaku! Już pożarów łuny 
Gasną i koniec krwawym matek łzom. 
Lecz gdyby znowu... Ha! jasne pioruny! 
"Wara od Śląska teutońskim psom.

Majorze! Walczył śmy, 
acz na innych frontach, 
przeciw temu samemu wro
gowi, o te same ideie, bro
niliśmy razem — Ty i my 
wolności ojczystej ziemi.

Na czele Twych odziałów 
pędziłeś wroga z nad M r- 
ny po brzegi Aisne, trwałeś 
na męczeńskim posterunku 
pod Verden w ciągu nah 
gorętszych dni. Pod Mont- 
didier ocaliłeś w bezgra
nicznie. brawurowych atakach 
przerwany front angielski.

Zrosiłeś serdeczną krwią 
ziemię ojczystą, przyszedłeś 
czterokrotnie ranny do nas 
na ziemie śląską zapewnić

nam swobodę wyzwćlenia.®
1 oto zbrodnicza kula, 

jedna z milionów tych, któ
re oszczędziły Twe życie na 
połach Francji, złączyła Twą 
krew z krwią naszych bra
ci, ofiara Twego życia wplo
tła się w wiekową martyro
logie ładu śląskiego, zrosła 
się z nią nierozerwalnym 
braterstwem naszych naroe 
dów.

Twa krew Majorze jest 
wielkim memento dla tych, 
którzy zapomnieli ile ofiar 
kosztowało zwycięstwo sprzy
mierzonych, dla których 
przestawały zda s ę istnieć 
węzły koleżeństwa wyrosłe-
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go na polach bitew, u któ
rych zacierała się powoli 
pamięć miljonów poległych 
w walce z zachłannością 
pruskiego militaryzmu.

Twa śmierć musi przy
pomnieć światu, że wróg 
gotuje się do nowego skoku, 
iż musi mu być odcięte ra-

mię w którym, zamiast ki
lofa, dzierży w dalszym cią* 
gu miecz.

W żałobie, jaką okryłaś 
Twą Ojczyznę, niechaj po
ciechą będzie, że spoczywa
jąc pomiędzy nami—wśród 
braci spoczywasz Majorze-

Dekret amnestyjny.
Komisja Międzysojusznicza 

ogłosiła zapowiedzianą amne
stie ńastępcjącej treści:

Art. I. Zupełną amncstję 
przyznaje się osobom, przyna
leżnym do obszaru plebiscyto
wego G. Śląska lub podległym 
jądorn górnośląskim za prze 
broczenia przeciwko rozporzą
dzeniom Komisji Międzysojusz
niczej oraz władz wojskowych 
w tych powiatach, w których 
zaprowadzono stan oblężenia.

Art. 2. Tym samym osobom 
przyznaje się zupełną srane- 
stję za wszystkie czyny kary
godne, p »pełnione i powoda 
ruchu politycznego, lub walki 
narodowościowi].

Art. 9. Przepisy powyższe
go rozporządzenia nie mtją 
zastosowania w wypadku zbrod
ni pospolitych i przestępstw, 
popełnionych z chęci zyska,

orez popełnionych z osobistej 
zemsty i okrucieństwa.

Art. 4. Amnestja pociąga 
za sobą umorzenie dochodze
nia śledczego, a jeźeii zasą
dzenie już nastąpiło—awoinie- 
nic od kary i kosztów sądo
wych.

Broni i amunicji nic zwraca 
Się, jeżeli posiadanie jej było 
bezprawne. Kaucje, uznane 
prawnie za przepadie nie będą 
zwrócone.

Art. 5. Rozporządzenie ni
niejsze będzie zastosowane tyl
ko do czynów karygodnych, po
pełnionych przed 6 Hpca r. b.

Art. 6. Od dobrodziejstw 
tego rozporządzenia będą wy
kluczone osoby, u których po 
17 lipca znaleziona zostanie 
broń i materjały wybuchowe 
bezprawnie posiadane.

Art. 7. Do wyklaczania pew

nych osób od korzystania z 
dobrodziejstw tego rozporzą
dzenia, apoważiiony jest je
dynie nadzwyczajny sąd koali
cyjny w Opola na wniosek 
prokaratora koalicyjnego.

JHonsg. Dgtio jest złym 
sługą kościoła.

Nie dawno lud polski do
tknęła ciężka niesprawiedliwość 
delegeta Ojca Sw, a nie za
tarły się jeszcze ślady tej krzy
wdy, gdy poraź drugi komisarz 
apostolski monsg. Ogno w swo
im liście pasterskim do ludno
ści katolickiej Górnego Śląską 
roni nasze aczucia narodowe 
polskie.

Występując rzekomo w imię 
sprawiedliwości, monsg. Ogno 
potępia patrjctyzm polskiego 
duchowieństwa i oskarża go 
„uroczyście w obliczu całego 
świata“ o barzen-e pokoju 
i porządka publicznego.

Komisarz apostolski zwraca 
się do luda słowami Mateusza 
„Strzeżcie się pilnie fałszywych 
proroków, którzy do was przy
chodzą w odzieniu owieczek, 
a wewnątrz są wiley drapieżni". 
I zaprewdę, czyż można znaleźć 
trafniejsze słowa dla ostrzeże
nia ludu polskiego przed du-

Cześć poległym.
Poszli w bój za najświętsze 

prawa, poszli w bój gnani roz
paczą i świętym ogniem miłoś
ci ziemi rodzinnej.

Nie damy ziemi!
Walczyli jak iwy, „do krwi 

ostatniej kropli z żył“.
Jeszcze nie umilkły echa strza

łów, jeszcze nie skrzepła ofiar
nie przelana krew.

W czci głębokiej pochylamy 
głowy przed cieniami naszych 
bochaterskich kolegów — ale 
na tern nie koniec.

Krew przelana wsiąkła głębo 
ko w górnośląską ziemię i 
wsiąknąć musi głębiej jeszcze 
w nasze serca i dusze — wryć 
się w naszą pamięć jak święty 
nakaz na przyszłość.

Krew przelana nigdy na mar 
ne me idzie. Z jej posiewu wzro
śnie prędzej, jak się wrogom 
nrszym wydaje, plon — bogaty 
plon.

Pamiętać musimy wszyscy o

tern, że najpiękniejszą formą 
uczczenia pamięci poległych na
szych braci, to trwać silnie i 
niezachwianie przy świętych ha
słach, za które oni walczyli i 
których świętość krwią swą ser
deczną stwierdzili.

Nie damy ziemi!
Nie damy złamać w sobie du

cha — ufni w świętość i słusz
ność naszej sprawy.

A choćby się wszystkie złe 
moce przeciw nam sprzysięgły, 
choćby najgroźniejsze burze nad 
głowami naszemi przewalać się 
miały — nic nas nie ugnie, nic 
nas nie złamie

Dali nam przykład oni, bo* 
chaterowie święci, którzy krwią 
swą naznaczyli granicę Polskie
go Slaska.

Czernie są słowa najpiękniej
sze przy zielonych stolikach 
rzucane, czernie stosy całe ak
tów wobec jednej kropli tej 
świętej męczeńskiej krwi!?

Cześć wam, na wieki cześć 
koledzy, którzyście tam na sto
kach św. Anny, pod Kędzierzy

nem, nad Odrą przypomnieli 
krzyżackiemu plugastwu pola 
zwycięskie Grundwaldu.

Na krew waszą, za Wolny 
Polski Śląsk przelaną, — na gło
wy waszych biednych osieroco
nych dzieci i żon ślubujemy, że 
wierni zostaniem waszym ha
słom, że przykład wasz, jak Oj
czyznę trzeba kochać, zawsze 
przed oczyma mieć będziemy, 
że pamięci waszej nie zrobimy 
wstydu!

A kiedyś, gdy słonce wolnoś
ci, złote mi swemi promieniami 
oświeci męczeńską ziemię ślą
ską, groby wasze będą miejsca
mi pielgrzymki całego polskie
go narodu, przy nich wnusi na
sze uczyć będziemy, jak kochać 
Ojczyznę, — jak dla niej żyć i 
ginąć trzeba.

Cześć wam!
Na wieki cześć i chwała!
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chowieństmem niemieckim. Czyż 
nie przychodzili do was w 
„odzienia owieczek,,, w su
kniach duchownych osławieni 
bakatyśti niemieccy, aby z am
bony głosić słowa nienawiści 
do wszystkiego co polskie i czy 
nie katowali dzieci za pacierz 
polski? Czy nie nadużywał su
kni kapłańskiej ks. (liitzka dla 
walki narodowościowej?

ñle monsg. Ogno zwraca 
się z temi słowami przeciwko 
duchowieństwu polskiemu i 
stwierdza dalej, że „nikoma 
orzę da pasterza czy nauczycie
la sprawować nie wolno jeśli 
posłannictwa od przełożonego 
nie otrzymał".

„Wasz przewodniczący zaś 
biskup, ustanowiony przez Ojca 
św., to Jego Eminencja ks. bi
skup wrocławski".

Ale monsg. nie dodaje, że 
biskup wrocławski jest niem- 
cem. który razem z rządem 
berlińskim prześladował pol
skość na G. Śląsku, kapłanów 
polskich usuwał z probostw.

Nie kto inny właśnie jak bi
st api wrocławscy doprowadzili 
do tego stanu, że przy olbrzy
miej przewadze ludności pole
skiej ne prawym brzegu Odry 
kapłani w przygniatającym pro
cencie są nie mc am i, nieumieją- 
cemi języka polskiego.

I właśnie było pięknym za
daniem komisarza apostolskiego 
aby ta krzywdo przez setki lat 
systematycznie ludowi polskie
mu wyrządzana, była naprawio
na, aby słowo Boże do histo
rycznych szermierzy katolicy- 
zmulpolakow, głosił kapłan - 
polak.

Byłby w ten sposób przysłu
żył się kościołowi, byłby zdobył 
dla stolicy apostolskiej, kiórą 
reprezentuje, serca polskiego 
ludu i mógłby stanąć przed 
obliczem Ojca ze słowami, któ
re przytacza w zakończeniu 
swego orędzia.

Aonsignore stwierdza, że 
musi napiętnować „pewnych 
mężów, którzy zapomnieli o 
świętej godności sług Chrystu
sowych, z których jedni siali 
nienawiść pomiędzy braćmi“...

Ale my możemy oświadczyć, 
jeśli miał tu komisarz papieski 
na myśli duchownych polskich, 
że świętym posłannictwem ka
płana jest wytrwać przy swo
ich wiernych w każdej okoli
czności życia, iść aa ich czele 
i słowem Bożem nieść otuchę 
i błogosławieństwo w poczyna-

niech o przyrodzone, świętę 
prawo wolności.

Tak było zawsze w Polsce 
i dlatego w ludzie polskim sto
lica apostolska ma do dnia 
dzisiejszego najwierniejszą o* 
stoję.

To też Ojciec św. nie po
twierdzi oskarżenia, którego 
Ogłoszenie nakazano „p o d 
groźbą grzccha cięż
kiego.

Monsg. Ogno doprowadzając 
do rozgoryczania lad polski — 
jest. złym sługą kościoła.

Francja z nami.
Agencja telegraficzna E. E. 

podaje tekst mowy prezesa 
ministrów francas dch Brianda 
wypowiedzianej na posiedzeniu 
Izb? deputowanych do. 11 b.m.

Francje,—oświadczył Briänd. 
znajduje się obecnie nad Re
nem i niema zamiaru oni nad
używać ani wykorzystywać te
go fakt a, lecz nie może do
puścić, aby postawa Niemiec 
mogła steć się niepokojącą 
i groźną dla Francji. Znano 
jest — mówił Briaud w Izbie 
— trudna sytuacja w jakiej 
znalazł się na Górnym Śląsku 
generał Lr Rond. Mimo to pian 
ewakuacji opracowany przez 
niego weSDÓf z przedstawicie
lami sprzymierzonych został 
wykonany (oklaski.) Górny 
Śląsk nie jest ieryturjum 
niemieckiem, lecz terytor
ium administrowaniem przez 
Komisję Międzysojuszniczą 
(oklaski). Zamordowanie ma
jora de Montallćgre, które
mu składam hołd w imieniu 
kraju, jest najnikczemniej 
szą i najhaniebniejszą zbro
dnią (oklaski). W sprawie tej 
zarządzone zostajo śledztwo 
celem odszukania przestępcy, 
rozproszono zbiegowiska i przy
wrócono porządek. Są to repre
sje, których wykonanie należy 
do Komisji Aiędrysojaszwczej 
(oklaski). Kanciarz Wirth 
przedstawił poglądy niemie
ckie odnośnie sprawy gór
nośląskiej — Wobec tego 
muszę oświadczyć, iż stano
wisko francuskie w tej spra 
wie jest bezwzględnie prze 
ciwne (.'klaski). Nazejufrz po 
wojnie zwycięzcy mając prawo 
za sobą powołali do życia Pol
skę, ponieważ chodziło tu o 
przywrócenie wolności narodo
wi uciśnionemu, jak również 
o zabezpieczenie pokoju naro
dom sprzymierzonym. Strona 
ekonomiczna sprewy będzie 
rozpatrywana, lecz rząd fran
cuski nie zgodzi się, aby

z powodu nieudolności lub 
interesów postronnych mia
ła ucierpieć sprawiedliwość 
(oklaski). Decydować w tej 
sprawie musi traktat wer
salski. Taki jest punkt wi 
dzenia francuskiego i tego 
stanów ska rząd będzie bro
nił aż do ostateczności (bre- 
wa i oklaski).

W dalszym ciągu mowy 
Briand oświadczył: „Francja
jest reprezentowana w Komisji 
Międzysojuszniczej w Opolu 
przez generała, który w dal
szym ciągu spełnia swę funkcje, 
ciesząc się całkowitym zaufa
niem rządu francuskiego. Dzię
ki wspólnym otrzymanym in
strukcjom komisarze Sprzymie
rzonych na G. Śląsku osiągną 
niechybnie rozwiązanie zgodne 
z zasadami sprawiedliwość: 
oraz z postanowieniami Trak
tatu Wersalskiego“.

Na posiedzenia popoładnio- 
wem Izby deputowanych Andre 
Lefevré, omawiając role i sy
tuację komisji generała Nollc- 
ta w Niemczech, oświadczy! 
między innemi:

„Na G. Śląsku znajdują się 
jeszcze pociągi pancerne. Oto 
dowód niezaprzeczony udziału 
rządu niemieckiego w wypad
kach górnośląskich. Ważne jest, 
aby komisja generała Nolleta 
wymogła zniszczenie tych po
ciągów“.

W dalszym ciągu mówca wy
raził zaniepokojenie, zwłaszcza 
co do rozwiązania należytego 
zagadnienia górnośląskiego. 
Śląsk Górny jest istotnie 
fabryką wojenną Niemiec. 
Sprawa więc jego przydzia
łu jest niezmiernie ważną, 
tern wiecej, że, jak oświad
czył Lefevre, chcianoby po
zostawić po stronie niemie
ckiej dwa tale ważne pun
kty jak Zabrze i Gliwice.

W tern miejscu Briand przer
wał mówcy słowami: „To nie 
jest bynajmniej nasza linja“,
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na co Leievre odpowiedział: 
„Nie żałuje wcale, iź wywoła
łem to oświadczenie pańskie“.

Powyższe mowy raz jeszcze 
stwierdzają, że możemy liczyć 
na pomoc Francji.

Dzisiaj, gdy Europa powoli 
zaczyna orjentować się w nie
bezpieczeństwie grożącem po
kojowi ze strony Niemiec, u- 
trzymujących w pogotowiu 
olbrzymią armję Hoc fiera, któ
ra w każdej chwili może być 
rozbudowana, niema innej dro
gi sparaliżow&nia bojowych za
miarów reakcji niemieckiej, jak 
przez pozbawienie jej górno
śląskiego przemysłu żelaznego, 
gotowego w keżdej chwili do 
prz kształcenia się na jedną 
Wielką fabrykę broni.

Trzeba jeszcze, aby to nie
bezpieczeństwo uświadomiła so
bie Anglja i Włochy.

W każdym bądź razie Fran
cja jest z nami.

Co ks. dr. Ogno 
na to?

W gnanym swoim ostatnim 
liście pasterskim znalazł delegat 
papieski, ks. dr. Ogno della Se
ra słowa surowej nagany tylko 
dla 1 duchowieństwa polskiego, 
które żadnego innego przewi
nienia nie ma na swojem su
mieniu prócz tego, iż księża 
polscy podczas ostatniego pow
stania stanęli wiernie po stronie 
tak srodze nękanego ludu ślą
skiego, którego synami są. Na
tomiast dla księźv niemieckich, 
uprawiających bezustannie na
wet w kościele najochydniejszą 
politykę nienawiści i hąkatyzmu 
krzyżackiego nie znalazł ani 
slóweczka skarcenia. f\ przecież 
znane są Każdemu, nawet dziec
ku występy takich Ulitzków, 
Nieborowskich, Gantuwskich itd. 
Poniżej podajemy protokolarne 
zeznanie pewnej polki, wraca
jącej z niewoli z Chocieburza i 
i chcącej przystąpić do św. Spo
wiedzi w Opolu. Zeznanie to w 
jaskrawym świetle pokazuje i 
dowodzi, kto nie działa w du
chu Chrystusowym i kto pała 
szatańską iście nienawiścią. Po
słuchajmy więc, co zeznaje p. 
Marja Stein z Chrapkowic.

„Wracając z Chocieburza w 
dn u 17 czerwca, wstąpiłam w 
Opolu do kościoła parafialnego, 
gdyż w Chocieburzu przez ca
ły 6 tygodniowy czas mego po

bytu sposobności nie miałam 
kościoła odwiedzić. Gdy w spo
wiednicy zauważyłam jakiegoś 
księdza, przystąpiłam do spo
wiedzi. Ksiądz się mnie zapytał, 
skąd ja jestem, na co odpowie
działam, że z Krapkowic. Ksiądz 
oświadczył mi, że mam się do 
spowiedzi udać do Krapkowic, 
a nie molestować księży w Opo 
lu. Gdy mu wytłomaczyłam, że 
z Chocieburza z niewoli wra
cam, pytał, dlaczego zostałam 
internowaną. Odpowiedziałam, 
że chyba dla tego, iż jestem 
polką, bo innej winy nie mam 
na sumieniu. Gdy usłyszał sło
wo polka, wpadł w złość i wy
powiedział następujące słowa: 
„Polacy to są niedźwiedzie pol
skie, polaków wszystkich do 
ściany postawić i zastrzelić, bo 
hańbę na całą wiarę katolicką 
sprowadzili. To wszystkie juda 
szowskie, zdradzieckie pieniądze 
zrobiły, a teraz cała katolicka 
wiara musi z powodu takich 
przeklętych burzycieli cierpieć. 
Kara Boska na was przyjdzie, 
bo musi przyjść“.

Gdy na pytanie, gdzie się 
znajduje mój mąż, odpowiedzieć 
nie umiałam, odgrażał się: „Na 
polskim froncie jest, ale kara 
Boska jeszcze na niego przyj 
dzie, bo do domu już nie bę
dzie mógł wrócić.“ Ze moje ze
znania się z prawdą zgadzają, 
potwierdzam własnoręcznym 
podpisem“.

Co na to ks. dr. Ogno?

Okrucieństwa
niemieckie.

Pióro wzdryga się pisać o 
tych licznych i okropnych mor
derstwach, jakich dopuszczali 
się bandyci Hocferowscy pod
czas powstania a i obecnie 
jeszcze w dhlszym ciągu kon
tynuują Swoje moidcrcze rze
miosło, pomimo, iź Komisja 
Rządząca w Opolu zagwaran
towała, iż postara się o zapeł- 
ne bezpieczeństwo dla ludno
ści polskiej. Podajemy jednak 
aczkolwiek małą garść tych 
straszliwych faktów (wedłag 
zeznań protokolarnych) aby 
świat cywilizowany przekonał 
się do jakiego to stopnia zdzi
czenia doszedł naród niemiecki 
który śię chełpi ze swojej kal- 
tury przewyższającej rzekomo 
kaltarę wszelkich innych na

rodów. Oto jak ta kultura wy
gląda :

Dnia 21 maja br. zamordowa
no koło Za rzowa w okolicy 
Gogolina Jana Pełkę, liczącego 
lat 64. Głowa jego była zupeł
nie zdruzgotana i stanowiła 
bezkształtą masę. Wszelkie ko
ści miał połamane. W ten sam 
sposób zginął niejaklś Smola
rek z Zakrzowa, którego zbrod
niarze zakopali w lesic. Kilka 
dni później zamordowano star
ca 80-letniego Przywarę za to 
jedynie, iż był sekretarzem w 
dnia głosowania. Ponadto We
ronika Pełka stwierdza, iż w 
kostnicy w Zakrzowie leżało 
jeszcze przez kilka dni 5 innych 
trupów z rozbitemi głowami.

W okolicy Kłodnicy roz
strzelano Marjana i Aleksandro 
Jasika oraz Izydora Joba. Przed 
rozstrzelaniem zmuszano ich 
do wołanie: „Wir sind die drei 
grössten Lumpen von Klodnitz, 
und dafür müssen wir etergen“. 
Potem kazano im kopać grób, 
e następnie ich rozstrzelano.

W powiecie strzeleckim w 
równy sposób mordowąli. Po
między innymi: aresztowano
niejakiegoś Krawczyka i Młotka, 
których po poprzedniem obra
bowaniu zawleczono nad rze
kę Aaiapanę, okrutnie skato
wano i następnie ¡z poderżuię- 
temi gardłami wrzucono do 
rzeki. Kąpiące się dzieci w 
następny dzień znalzły zwłoki 
obydwóch ofiar.

W Racławicach kazano naj
pierw niejakiegoś Jana Salskie
go zaopatrzyć w ostatnie sa
kramentu, a następnie rozstrze
lać, zmuszając go do wołania: 
„Och, jak słodko umierać za 
Polskę, niech żyją Niemcy !a 
Nawet rannym siepacze nie
mieccy nie przebaczali. Nieja
kiego Michała Krzywika Z Kra
sowej w powiecie strzeleckim 
ciężko rannego zaprowadzili do 
stodoły, kazali mu wpierw ra
ny zaopatrzeć, ą potem roz
strzelali go.

Rozdzierające sceny rozgry
wały się w Nakle, w powiecie 
opolskim, gdzie każdego Pola
ka katowano i bito w nieludz
ki sposób, a następnie odpro
wadzono do lasu. Kobiety, któ
re w rozpaczy wieszały się mę
żom swoim na szyję, prosząc, 
aby je razem z mężami roz
strzelano, brutalnie odrywano 
od mężów, włóczono za włosy 
po salach i wyrzucano na uli
cę Mężów zaś zaprowadzono
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do bliskiego lasu i tam rozstrze
liwano. Obecnie, gdy aa ska
łek zapewnienia Międzysojasz- 
niczej Komisji ludzie powraca
ją do swych siedzib w powia
tach strzeleckim oraz opolskim, 
Niemcy me postępują inaczej. 
Skoro który Polok przyjedzie, 
o reszto ją go, tióką i bardzo 
często zabijają. I tak przybyło 
do K&Iinowo dwóch Polaków, 
niejski Tomasz Knop i Lud
wik Gat. Natychmiast Niemcy 
zaaresztowali ich, wywlekli za 
wieś i w następnym dniu zna
leziono obydwóch okrutnie za
mordowanych w lesic.

Odnośne protokóły znajdują 
się w polakiem biurze dla Ü- 
ohudźców i Jeńców w Goczał
kowicach.

Sprawozdanie z wymiany 
jeńców i internowanych.

Od samego początku powsta
nia poszczególne odcinki fron
ten c wymieniały jeńców. Na 
większą skalę odbywała się ta 
wymiana w Grupie Południo
wej, gdzie powstało w Łuka« 
Syme przy Raciborza specjalne 
Biuro wymiany, utrzymujące 
kontakt z władzami międzyso- 
juszniczemi w Raciborzu. Za 
pośrednictwem tego biura prze
prowadzono około 500 Pola
ków cywilnych i mniej więcej 
370 członków policji górnoślą
skiej nä pro ą stronę Odry 
w zemian za odpowiednią licz
bę niemieckich internowanych.

Po przyjeżdzie Komisji Mię- 
dzynarodo 1. Czerwonego Krzy
ża z Genewy, powtórzono jej 
wymianę jeńców i internowa
nych. Po długich naradach 
z wiadz&mi nicmieckiemi które, 
z początku robiły wielkie tru- 
dnośęi, udało się zorganizować 
pierwszy transport internowa
nych. Na stacji Szowczyce pod 
Olesnem, zarówno Polacy jak 
i Niemcy mieli przysłać po 3q0 
internowanych wraz z listą w 
potrój nem wygotowaniu. Polacy 
przysłali no czas internowanych 
Niemców, zaopatrzonych we
dług umowy w żywność na 
dwa dni. Niemcy przysłali tyl
ko 280 jeńców z Cbociborża, 
którzy 24 godziny byli bez je
dzenia, ponieweź nie dostali 
żadnego prowiantu na drogę. 
Nie dostarczono też żadnej li
sty. Di uga wymiana byia w 
dniu 22 ęzerwća znowu w Szow- 
czycacb. Or-ic strony przysłały

450 jeńców. W dniu 25 czer
wca przy trzeciej wymianie do
staliśmy z Chociborza 208 in
ternowanych, a w dniu 3 lipca 
249 czyli razem 1187. Wymiana 
w dniu 3 lipc» miała być osta
tnią, bo obie strony zobowiąż 
zały się bez względu na liczbę 
przysłać wszystkich znajdują-' 
cyeh się w obozach internowa-' 
Dych. Niemcy nie dotrzymali 
omowy i zostawili w Chocibó- 
rzu jeszcze kilkadziesiąt Pola
ków. Ci biedacy się d iś tam 
jeszcze znajdują w liczbie 79. 
Aby mieć gwarancję, że zosta
ną wypuszczeni, sprowadzono 
po 3 lipca do Nowego Bieru
nia przeszło 40 Niemców i o- 
Świadczono kategorycznie wła
dzom niemieckim, źe ich się 
puści dopiero wtedy, gdy Niem
cy zgodzą się na wypuszczenie 
internowanych z Chociborza. 
Jest nadzieja, źe ostateczna 
wymiana nastąpi jeszcze przed 
20 lipca. Niestety liczba inter
nowanych w Chociborzu stale 
wzrasta, gdyż Niemcy ciągle 
jeszcze Polaków aresztują i 
uprowadzają. Wobec tego żąda 
się od Komisji Międzysojuszni
czej energicznych kroków w 
celu zmuszenia Niemców do 
wydania wszystkich jeńców, 
znajdujących się w obozach 
niemieckich, a zwłaszcza w 
Chociborzu.

Zlot Sokołów
w Warszawie.

W dniach 9, 10 i 11 lipca 
odbył się w Warszawie zjazd 
sok< łów z całej Polski. Nie 
brakło tam i przedstawicieli 
sokolstwa górnośląskiego, wi
tanego w stolicy z entuzjaz
mem i serdecznością. Były to 
podniosłe chwile, gdy zebrane 
na ulicach stolicy tłumy, wzno
siły okrzyki na cześć naszych 
sokołów, którzy wprost z po
la walki przybyli zadokumento
wać swą łączność z sokolstwem 
całej Polski.

Trzy dni pobytu w Warsza* 
wie były jedną wielką uro
czystością zaszczyconą obecno
ścią prezydenta ministrów 
W i t o s o, ministra spraw woj
skowych gen. S o s n k ow
akie g o, marszałka Sejmu 
Trąmpczyńskieg o,¡¡pre
zydenta miasto, prezesa Rady 
miejskiej oraz całym szere
giem wybitnych osobistośsi ze

świata politycznego i wojsko
wego1

Delegaci naszego sokola o- 
toczeni troskliwą opieką dru
hów z innych dzielnic Polski 
i przedstawicieli władz wzięli 
udział w ogólrych ćwiczeniach 
popisując się ćwiczeniami z 
kilofami.

Tłamy publiczności obnosiły 
ich ną rękach wśród niemilkną
cych owacji.

Druhowie zainteresowali śię 
losem naszych sierot i wdów, 
oraz przyrzekli zorganizować 
w swoich miastach doraźną 
pomoc.

Na wspólnym bankiecie po 
przemówieniu prezesa Związku 
Kornkcgo, biesiadujący zebrali 
składek w sumie 80 tys. mk„ 
na cele doraźnej pomocy.

Pobyt naszych sokołów na 
zlocie w Warszawie zacieśnił 
serdeczne węzły braterstwa, 
pokrzepił ducha i umocnił w 
pragnienia szybkiego zjedno
czenia na wiciu wspólnej ra
dości i pracy po wiekach krwa
wej niewoli Í rozłąki.

Przegląd polityczny.
Powołanie Hochenzollernów 

na tron.
Prasa lewicowa i socjalistycz

na rozpowszechnia alarmującą 
opluję publiczną nawołującą, 
że korpusy ochotniczych forma
cji pod pretekstem ratowania 
Górnego Siąska mają na celu 
restaurację monarch zmu i po
wołanie Hochenzollernów na 
tron, wobec czego obóz repu
blikański powinien czuwać.

80 miljonów rubli na propa
gandę komunistyczną w Polsce»

Międzynarodowy komitet so
wietów w Moskwie na posie
dzeniu dnia 4 lipca przeznaczył 
80,000.000 rubli na cele komu
nistycznej propagandy w Pol
sce. Prowadzić ją będzie oso
biście słynny Radek. W po
dobnej misji wybierze się do 
Niemiec i Czecho słowacji Sa- 
doaJ. Jak widać, bolszewicy 
nic mają żadnych skrupułów, 
co do mieszania się w polity
kę wewnętrzna innych na o- 
dów, a w szczególności Polska 
będzie musiała przedsięwziąć



energiczne środki dla zwalcza
nia komunistycznej agitacji.

I u nas na Górnym Śląsku 
sypią Niemcy wraz z Rosją 
So® ecką pieniądze no agitację 
komunistyczną. Lecz wszelkie 
machinacje komunistyczne roz
biją się o zdrowy amysł poli
tyczny Górnoślązaków-Polakóffl.

Precz z komunizmem ży
dowskim !

Gen. Żeligowski 
do prof. Äskenazego.

Gen. Żeligowski wystosował 
do prof, flskenazego, przewod
niczącego delegacji polskiej w 
Brukseli list, w którym, wyra 
zając mu uznanie za obronę 
praw ludności Litwy Środkowej, 
podkreśla, że każde rozwiązanie 
sprawy Wileńskiej może być 
przyjęte tylko za zgodą miesz
kańców Litwy, których repre
zentacją winien być Sejm kra
jowy.

Rada ministrów.
Rada ministrów pod przewod

nictwem prezydenta Witosa u- 
kończyła dyskusję nad budże
tem na rok bieżący i zatwier
dziła go w całości Wczoraj Ra
da ministrów przystąpiła do roz
patrzenia projektu ordynacji wy
borczej.

Powrót
biskupa Łozińskiego.

Wczoraj przybył di Warsza
wy zasłużony działacz narodowy, 
ks. Łoziński, biskup miński, kió 
ry przez rok z górą przebywał 
w niewoli bolszewickiej Ks. Ło
ziński witany był uroczyście 
przez przedstawicieli Rządu, 
władz miejskich i zgromadzone 
tłumy publiczności.

Morski.
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Korespondencja
z Warszawy.

Warszawa, dn- 13 VII.1921 r. 
Prasa stołeczna o G. Śląsku.

„Gazeta Poranna“ sądzi, że 
przeciąganie decydujących roz 
praw w sprawie Górnośląskiej 
jest niepokojące, gdyż rozjeż
dża się obecnie na wakacje 
„najpewniejszy nasz sojusznik“ 
— parlament francuski. Gliwice 
i Zabrze są zagrożone, argumen
ty jednek, któremi popieramy 
konieczność ich posiadania, tr.v

„Powstaniec“, 16 lipca.

fiają do przekonania naszych 
przyjaciół w Radzie Narodów; 
Rząd nasz winien obecnie wy
tężyć wszystkie siły, żeby argu
menty te stały się również ich 
programem.

Korespondent „Gazety War
szawskiej“ z Paryża wskazuje na 
rozbieżność stanowiska ñnglji 
i Francji w sprawie Górnego 
Śląska. Przestrzega on opinję 
w Polsce, że toczy się wytężo
na akcja w celu zlikwidowania 
kwestji górnośląskiej na szkodę 
i zgubę Polski.

„Kurjer Poznański“ uważa, źe 
obrona sprawy Śląskiej spo
czywa obecnie w dyplomacji 
francuskiej. W Paryżu ważą się 
dziś losy Górnego Śląska, a 
wraz z nimi przyszłość Państwa 
Polskiego. Polityka francuska 
nie jest dziś jeszcze ustalona 
ani zdecydowana. Od tego ja
kie prądy zwyciężą we Francji 
zależy rozwiązanie sprawy Gór
nośląskiej To też na nią zwra
camy dziś swe oczy z najwięk
szą troską.

Kronika.
Powiat Raciborski.

RACIBÓRZ. W ważniej
szych punktach powiatu zapro
wadzoną jest ostra kontrola 
podejrzanych osób, przybywa
jących z obwodu przemysłowe
go. Kontrolę przeprowadza nie
miecka policja zielone. Ludzi 
podejrzanych lub dcnancjows- 
nych jako polaków wyciąga 
Się gwałtem z pociągów lab 
bierze się z ulicy i po nieludz
kich znęceniach się nad nimi 
odstawia do więzienia, gdzie 
trzyma całymi dniami. Na mo
ście raciborskim prz-z Odrę 
stoi specjalna placówka ucieki
nierów z powiatu rybnickiego, 
która wszystkich przybywają
cych do Raciborza, a znanych 
jako polaków aresztuje i odda
je w ręce policji. Placówka ta 
składa się między innymi z mie
szkańców wsi Nicdolszyc pra
cujących na kopalni Römer; są 
to Dziuk Jerzy, Kremcr, Hcr- 
eog, Berger. Zamordowali oni 
w dniu 4 b.m. młynarza polaka 
Walentego Braehmarskiego z 
Niedolszye, przybyłego do Ra
ciborza po zakup towarów.

W samym mieście Raciborza 
ożywioną działalność w prze
śladowaniu polaków wykazują

7.

zwolnieni z polskich obozów 
internowanych mieszkańcy gmin 
z prawej strony Odry, jak: 
Tomasz Sosna, Wiktor Chro
mik, nauczyciel Białas, Kar
czewski Franciszek (urzędnik 
kryminalnej policji) policjant 
Nalepa wszyscy z Radlina, 
Adamczyk Ludwik z Birtułt- 
tow. W Raciborzu przebywa 
jeszcze około 5000pozostałych 
Orgcschowcó®, chodzą oni je
dnak tylko z okrytą bronią 
krótką. Zatrudnieni są pozornie 
w fabrykach. Przygotowania do 
zbrojnej akcji trwaj a nadal. 
V zeszłym tygodniu opance
rzono w miejscowych fabry
kach 6 samochodów i 2 pociągi.

Powiat Pszczyński.
PSZCZYNA. Niemiecka siła 

bojowa wynosi w całym po
wiecie około 60 orgcschowców 
i 580 Stosstraplcrów. Zachowu
ją Się oni jednak wobec przewa
gi polskiej spokojnie, grupując 
się głównie w Pszczynie i Mi
kołowie. W Mikołowie rozpo
częli agitację komuniści, człon
ków jednak do tej pory zwer
bowano około 30. W Pszczynie 
i Mikołowie straż bezpieczeń
stwa pełni zielona poljcja i fran
cuz!. Z powiatu wyjeżdża wiele 
rodzin niemieckich do Niemiec. 
Rozchodzą sie tu pogłoski, żc 
nkmcy, uprzedzając atak pol
ski planują rozpoczęcie putsc.hu 
około 15 b.m.
Powiat Rybnicki.

RYBNIK. Z Rybnika i Wo
dzisławia wyjeżdża wiele rodzin 
niemieckich po/a Tnję demar- 
kacyjną. Do dnia 5 b. m. wy
jechało z samego Rybnika 56 
rodzin.

Przybyły do Rybnika w dn. 1 
b. m. bataljon wojsk angiel
skich (Irlandczycy) wymaszero- 
wał stąd w dniu 6 b. m do 
Gliwic. Zachowanie się żołnie
rzy angielskich było pizychylne 
dla polaków. W Rybniku pozo
stała kompanja wojsk francu
skich.

W powiecie Rybnickim znaj
dować się ma ok ło 75 orge- 
schowców i około 500 miejsco
wych stosstrupplerów. Wśród 
ludności polskiej agitatorzy nie
mieccy prowadzą akcję, mającą 
na celu zdezorganizowanie i 
zniechęcenie do przywódców 
polskich.

Rano dnia 5 b. m. silna ban
da stosstruplerów uzbrojona w 
karabiny napadła na wieś Rzu-
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chów (Schoenberg). Wskutek 
* alarmu przybyła pomoc z oko

licznych wiosek, wobec czego 
niemcy wycofali się. Bojówki 
niemieckie pod flagami włoskie- 
mi rozwożą po miejscowościach 
całego powiatu broń i amuni
cję. Zachowanie się niemców 
staje się zwłaszcza Po miastach 
coraz bardziej prowokacyjne. 
Wieczorami całe bandy chodzą 
Po ulicach miasta ze śpiewami 
patrjotycznemi. zaczepiając po
laków.

Ma naradzie polskich obywa 
teli z Rybnika i okolicy uchwa
lono, źe celem zabezpieczenia 
ludności polskiej przed napada
mi stosstruplerów pozostaje na
dal utrzymana źandarmerja po
wstańcza pod nazwą milicji, 
Pełniąc swą służbę po cywil
nemu.

Ostatnie wiafcmtośd.
Generał Le Rond 

pozostaje.
Od kilka dni presa niemiec

ka usiłuje przekonać opmję 
publiczną iż dymisja generała 
Le Ronda ze stanowiska prze- 
wodniczącego Komisji Międgy- 

"'Stijniziifbzej jest postanowiona. 
Gra to nazbyt przejrzysta.

Od chwili w której gen. Le 
Rond odrzucił propozycję Hoe- 
ffera współdziałania z wojska
mi sprzymierzonemi w tłumie
niu powstania, politycy berliń
scy występują otwarcie prze 
ciw zasłużonemu przewodni
czącemu Wysokiej Komisji Al- 
janckiej.

Berlińskim głowaczom zależy 
na doprowadzenia do różnicy 
zdań Wśród poszczególnych 
członków komisji i dlatego 
Starają się osłabić stanowisko 
Le Ron i a. Wydaje im się, że 
pozbywając się niebezpieczne
go wręga machinacji bolsze
wickich zdobją doprowadzić 
do przychylnego reportu przed
stawicieli ñnglji i Włoch.

Według urzędowego oświad
czenia Brionda, generał Le 
Rond cieszy się w dalszym cią
gu pełnym zeufaniem swego 
rządu i wszelkie pogłoski o jego 
odwołaniu, są obliczu nem na 
chwilowy efekt kłamstwem.
Wyjazd gen. Le Bonda.

Bytom. Generał Le Rond 
oświadczył, że wyjeżdża do

„Powstaniec“, 18 lipca.

Paryża za 7 lab 9 dni i że 
sam odwiezie Briandowi spra
wozdanie Komisji Międzyso
juszniczej.

Cześć i uznanie 
dla powstańców i ich wodza 

p. Korfantego.
W Toruniu odbyła się nie

dawno temu konferencja kie
rowników oświaty pozaszkolnej 
na Pomorzu Po załatwieniu 
spraw, wchodzących w zakres 
działalności oświatowej nie za ■ 
pomniano także o bohaterskich 
obrońcach Górnego Śląska. Ü- 
czestnicy przesłali nam bowiem 
telegraficznie następujący tele
gram: Zebrani na organizacyj
nej konferencji oświaty poza
szkolnej w Toruniu przedstawi
ciele całego Pomorza w dniu 4 
lipca ślą wyrazy czci i uwielbię 
nie dla bohaterskich braci gór
nośląskich i ich wodza Korfan 
tego. Cześć Wam!
Przychwycona broń 

niemiecka.
W związku z przygotowaniami 

niemieckiemi do wywołania puczu 
zauważyć się daje intensywna pra
ca nad gromadzeniem broni i a 
municji, którą zwłaszcza do ob
wodu przemysłowego starają się 
w większej ilości przemycić

Świeży wypadek przyłapania 
Niemców na dowozie broni zda
rzył się dnia 11 b. m. we wsi 
Pawonkowie. Zauważono miano
wicie, jak pod noc z dnia 10 na 
11 bm. wyjechało do Dobrodzienia 
kilka furmanek znanych tu hei- 
matstreuerów; Landeschauptmana 
v. Th er, milicjanta niemieckiego 
Kempy z Pawonkowa, milicjanta 
Opiły także z Pawonkowa i nie
jakiego Benna z Piotraszewie. 
Wszystkim wspomnianym towa
rzyszyli: leśny Bleichrot i urzęd
nik ze dworu v. Ther.

Następnego dnia furmanki te 
ciężko obładowane zajechały 
do miejscowego lasu, skąd 
wróciły próżne. Polscy mie
szkańcy wsi przeprowadzili śle
dztwo, które doprowadziło do 
wykrycia w gąszczu leśnym 5 
składów broni zawierających: 
3 karab. masz. systemu orne 
ryk., 9 ciężkich systemu niem„
1 lekki k. m., I ogniomiotacz, 
9 wielkich skrzyń z karabinami, 
25 skrzyń z amunicją do K. M.
2 wielkie skrzynie z amunicją 
do karabinów piechoty, 1 wiel
ka skrzynia z granatami ręcz- 
nemi, 1 z przyboremi telefoni- 
cznerai, 1 z przyborami techni-
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cznemi i 1 skrzynia z chleba
kami.

Prócz powyższych znaleziono 
jeszcze 4 próżne skrzynie z któ
rych broń zapewne jaż zdążono 
wyładować.

Zawiadomiono o powyższym 
angielskiego kontrolera powia
towego, który powyższą broń 
skonfiskował, aresztując rów 
nocz l^e wspomnianych powy
żej ciekli furmanek jak i
przywó tutejszych nicmców 
nauczyciel Stokłosę, który jak 
się okazało %pozamawial wspo
mniane

Uchodźcy
É Międzysojaszniczej Komisji 

w Opolu.
Wiadomo, iż w powiatach: ra

ciborskim, kozielskim, opolskim, 
kluczborskim itd. pomimo rze
komego rozbrojenia band Hoe- 
ferowskicb niemieckie zgraje 
stosstrupplerskie uprawiają nie
słychany terc-r, tak, iż ci pola- 
cy, którzy zmuszeni byli z po
wodu powstania opuścić swoje 
domostwa i obecnie przebywa
jąc rozproszeni po powiatach 
polskich, nie mogą powrócić do 
domu. Ze względu na to wy
słali ci najbiedniejsi z naszych 
braci następującą prośbę do 
Komisji flljanckiej w Opolu: 
„My uchodźcy poiacy, powiatu 
strzeleckiego, kozielskiego, opol
skiego, raciborskiego, prudnic
kiego, oleskiego, kiuczborskie- 
go, głubczyckiego w liczbie 
1500, przebywający w przytuli
sku uchodźców, prosimy Mię
dzysojuszniczą Komisję, żeby 
umożliwiła nam oraz braciom 
naszym, tułającym się po róż
nych wioskach powrót do na
szych wiosek, w których dziś 
jeszcze stoją oddziały niemiec
kie pod różnymi pozorami, np. 
jako pracownicy rolni, kolejowi 
itd. Wielka liczba tych, którzy 
próbowali powrócić, została a- 
resztowana. Kilku z nich zabi
to. Masarni w każdy dzień lu
dzie przybywają jeszcze z tam 
tych okolic do naszego przytu
liska. (Przytulisko Uchodźców w 
Goęzałkowicach, pow. pszczyń
ski).
Wyjątkowe upały we Francji.

Paryż. Z powodu wyjątko
wych upałów przegląd wojsk 
francuskich, wyznaczony na 14 
b.m. został przez ministra woj
ny zgodnie z wnioskiem Izby 
deputowanych, odłożony. ,......


